
frroesę drogi kswe.ek. rawds1we zdarzen ie.

Z oaacu pierw -ej wojny /rok 1517/ kiedy to skromny

przydział żywności na kart i n ie pozw olił robotnikom

-.wyr: (j (MMielt , f i keseSd :i b y ła

zroszona jtchad aa wiei, aby a gospolar a 4 wneśoi sob.ie dokupić,

je e h a lt wesae rano r a e a ll pdśnya wleeaoraa, ea;csoae 1 obław

dowane wop aal s k a rte f’.aa e żyt ero 1 torbami a aa alą.ł rdśną

żywnością. 4 najgorsze z wszystkiege było t o ,ź e ssandary

osa to a ł ł na s t a c j i 1 bled-ya ludzi . ływrodd o d b ie r a li, "te

pomogły pro by ani naraekarla, dsanfery byli bes l ł t o d e l , Ute

też dziwnego, Se słaneeeaenla 1 przekładatwa etę sy.pały, Byłam

w 6 t.a eeaale. przez Swa ła ta zajęta w 4worogu, sMalłam nieomal

S a le m ie k o le ją , 1 byłeś Swl,idkte n ie jednego jak powiem kąska.

I w. aSnłe jeden taki ko-sek o p isu ją . Jeźd ziła z nami pewna

ko. eta s Bytomia. S ia ła a fta 1 dwdeb syaSw gdralkdw . Za

n łe e s e s ę illw a k ob ieta s ia ł a taki peoh, źe ja j esaaSara k ilk a

rasy 8 k o le i ewsyalka SywneSd ol-j rai i y łe e s n ie n ie p eso g ł.

-sardara s i a ł t -arde s e re e . t k a lU .gdy alę kobee ta uopo -o lła

i o mnie p o w led sla ła . Wly a s k o ś s l. Jo n ly s S e e b a a . a le ptaasezą

a l f sad tym pieronem, ta k , Se mats e e le swoje Syele ea;, e n ię ta .

Pyta-’ -oh j ą jak to aro’ 1 . Po Już moja tajsm riea odpowiedziała

tal. Be t -ie A zaś przyjadą, wtedy oboozyole oo g ob a . Tej

krzywdy mu n ie daruj a, ea dużo teg o . ó a to też tylko 8 k arte k

ży je 1 b kartek j e s t tal:i wypasiony jak k srsik ledwo co n ie

pęknie, " r s e s cały ly d sled Ino ml w głow ie wyroało o o ona to

s r o b i. Oo ta słaba. ;-o. eta może sz ścierow i zrobld Jak madw eno

ea ty ’z,leń jazda-, ja d ste ,y zad do ;oga. Tya rnr,M non

dużo Jechało, be po g elta k a 1 pi .la 1. I isorea fcasa

la jesfta. -zandara jak odbiera tak o ’b era wszystkim.



Kaszej l:oblaclo jus s;alko o le b rs ł, o r d c z dzbonke lG-eio"

1 Itrow ego 8 ssd l -tirom, td ry jes-z,cze w rę c e trz y m a ła . awsee

w t e j madlan.ee schowała jadam k ile sa w łe . Ale eeauSare bezwstydny

każdy ro s, rfkow wciągnął do g iry , ręką wjechał do aaślonkl

i masło -vyoi :’,,t, s -, ;afc-iralnle .obi.-ta nadlorka wy cła bó k|. by

to pił bed ssan.la.ra swoje ręoyaka obmył, -sandara włdząo

u kobiety znany aa j k ’i debon. " a ;y to t oo w ula ao. Eob’e t a

łdeserwo-arna do e.. tateoanodci, od,cwledeiała głoin o ./so łieise/

ludzki c rra a , esar:dara pytał rugi ras oo w nim ao, ko , eta

jeszcze g ’oda 1ej lrayknęła/ 3ohalsy/ l;, a a re a . t’eras esandeea

zarykrął / S ie URWersohtetae We b so antwórteten S e einan
i

3eaater./ niewotylne kobieto, tok cipo -,la ocle urzędnikowi,

I głodno krzycząc zapytał trseel roe, oo w tym dibanku

Kobe i ta odp :aiodslzła spoko,; ale ale głodne olągnąe ludzki

-a ąrae. ”h:.zysóydmy 12 tr.;yl i to na :obi,ta to na asandary.1iozote¬

kawkenoch lał aoh. sobie, eo też s tego bydzle, za dara

aesj;slewany, długe Się n.i a lydloł. Jak: poprzednie razy ta k 1

teraz rożen, rąkow wciągnął de gdęy i jednym samo.aa wjechał

aż as dno pod epedslewane się tam masło, ł tu ręka -yeląga

wartko, ssrdd w ielki, ała obie::lona ludzkim aaraaee. -ssyacy

lu: zie dni echem gw łtcwsym ybuohli. rsyczoli lo śateohu 1 boki

się po31. myaywml i . a ars wdalekał z lę 1 klon,kraycssąe ras

p o ’ra s /S ie -ehwela, Hm ohweln/ wy dwałonie. ;:obiata’ ma

kc-jnie odpowieds ia ła , że lu ’zko maras mom.-zaMara udający olę

o ki ł,a krekdw te p ompy, z ręką machał j powietrzu, aby

le; inaka d lerdeąoa odtreepad. I tam peeląg nadjechał, a seendara

jesadse ręka xył. ludzie s ’, orzyśt 11 z teto Jakby ,-,a komando

kaidy zła a ł swdj odebratgr u towar 1 w mig byli -w wagon,-oh.

-z,r-,dara b o spostr:;ęgł 00 l.;ir.-e r o b i l i , "a trzy minuty pociąg

ruszył. Ludzi ł joazoze z okleił k la s k a li i dalejąo się krzyczeli

brawo,brawo. - ess :e aigdy "la yło t,-,k zabawnej jazdy jak wtedy.



Saleoh we fagonach de i ero u s t a ł , jak peetąg wjeehai na dwerzee
.

. }ty omakl, ” s w e k o b ie tk a - ,e,. Se j e j 6 andare ale poiąTuje

o rał-;; so b ie inne m iejsc e ha o męstwo. ds b y ła , Se j e j e t

udało seazi(larowi ta k i f i g i e l sp raw ić. Jak to p o t r a f i ł a Sona

g ó rn ik a saer.d ar.owi s ię o tp łą e ld , k tó ry w n i e l a l a k i sposób

krzyw dził biednego rob o tn ik a.

f /3
s ły s s ą e przy słu c h a n iu au d y cji "arliezk ew y eh zachęcenia do

skryflsiiste,.postanow iłaeh na k o ek u ts isa,lTaŹw dwa Kawałki, Jako

lorwoey pi ssę o llta te s e ooeh s spowiadanie ć . .
’

oj e s mojego, b id z ie s n ą ł. 311.asa był.;, to c h ło p

w1e l i i , . lęk n y ,a. -ry 6ny,mądry i bardzo s iln y . Dobrze a ię s s a ł ma

lu ig ia o h . Y ’t sąd m kogo wydał,pewao s ię n ie z m y lił. J- w t ł l

s t a r e vl/adsie ta k t J t a l i c ię 11 ła s z okiem swoim e a ie r s y , b ą d i

pewny le g łe j c lę osądzi jak e t e r y oygesi, k tó ry s ię zna a a

c s a r e d f te j s l lob s z tu k a c h , dc a ty ;-k n ie c i e r p i a ł / T y c h bogatydb

sobków jak j e n sywał ol psawł w y g an iali biednych, z ic h

pciwÓrków.Onl te k przed ; l l s e z w a i s ł a l e l l s i ę zab ezp ieczyć,

e i n ie ra z p i e l i ad i k łó tk i przy ic h drzw iach w iększe n iż

przy b r .ie o h ;ięzlen n y eh 1 zapory żelazn e.Jean S ary mi-eli z nim

w ielko ro b o ta . Ju to razy po e ’a y o ili i zamknęli -o w ię z ie n ia

i l e zawsze im’ u c ie k ł,T rz y zamykaniu aza,-idaroa/mówl3U D ejei e dobrze

,na w ale pozó r, bo ja k a p le r-uto w c e l i n ie z n a jd z ie c ie - to n i e

m,oja w ina. I ta k s i ę s t a ł o , r i o J lia a e a we w ię z ie n ia już nie

b y ło . l a t s ię to p o s ta rz a łe . 1,akia-spoeoben u b ie g ł, żodyn s i e

niy dewiŚdSieSe I sad mis le i isu k ad , i g śn id a ’ to n i e b y ł o

t a ł le k k o , bo w ie js k ie c h a tk i biednych, o sę e to go ukrywały przed

ś c ig a ją c ą go o l i o j ą . On .atecska i e,aw wsi i w m ie ś e ie . S ió ł

sw oje k ry j I ;ki w la s a c h ćw lerk laó o k :o h i za la rn e w e k ta i Górami

dale;;b aa u u b ll-n lee. Te zad pokoaoł s ię w lą sao b xz,a Bytomiem

a lb o sa -,ęlsisraynw B .



To sad nu-nhtoł w leseeh ko le rs k le i a l ’bo s a "ysło-sloa-al.

KcjwlęoaJ t ROjehętnlej jtideck p lla o ;ał okolice Bytomia, 0 1 1 ale

1 Wl e l . i eh s t r z . l c , Gospody bytomskie często zaazasycił swą

obecnością, przychci .ąo na O ełałaalS 1 obta y . f te y w ByfcoMu

niy było ty ła lu d zi ja k t e r ę ; swfc na s. ’o.wach s ię pokośol.

ay ł eaoły i uprzejmy. S ie jedna dsiesosyaa w nim a lę zakochała,

s.1 : wię.: żąc kogo aa _rzed sobą. je la o często godoł, to noglane

n abijany, weeyetk:eh wywiedzie w p o le. "S lk ł a a łt ’s a y łje ł,
z

a oczami s t r z e l a ł po obecnych. nowo przybyłego g o śc ia

p rse a lk lle y m wzrokiem b a d a ł, a przy ta n udawał obojętw

w lslkąe Kelęg;owi e c je a b 1e ra s -praymi e s l l nowina s o s o rs p rsy;
.knrfeaaJb w esynkft, l l l s e a --as s l I M f g l ą i a ł , a r s s s t k kt-Sry

go. ap o sb reeg ł S sn o ł mdał fakby sSe ntjr w ld ste łe Sttfdlsy sobą

s a i k o ła ta j r a j t e w e l l t byłaby nagroda aa Jego ałapa.nie, I l e SSB

p r s e e ie i n io ftłego n ie s r o h i ł . t-sagi ary la ł -ą d ru ją n ie s h pokeSą

co tmomę B leoa go ołiyoą y l s r sy p r ee:io:isił: wole n ie b . ;los

łna o b ie d sle r m m j e d l i w je d n e j gospods e , Mty p o g r a li go. b y ł

w oblepskiB s t r o j u o kadką :na gł,c t e . Sos laioow ał s a s io s t r ą

oberimetoffiiit sfera, 4 o sa nos wysoko m i e l i ł a . Bo y r s e ó le l t a k i

fajn y kaw aler w gakro m a p ie rd o le n ie na paloaeh s ię ś w łe e iły ,

Prsetańcow ał z n ią iwa feadoe, o orowało j e j ty tk a cseloładkdw

1 n lss p o isie w a a ie się afera i ł , rrssy g lą la ł s i ę feomu. 6ta le k , kfedry

S lla e s a lob se s -ał p rse s jego kol g ę J a a ia z kiasfeeeska, kfedry

b y ł n a s ię feny;i S a b a ik ie a , a l e bardzo dobrym oełowi okiem. U niego

i l l a s s csęafeo obiadował i soeow oł. okasywał s i ę w ro am aity eb

p rseb ran lesh e fo za flassfera albo ro b o tn ik a leśn eg o , a;lbo

1etoraka, to aa p o l i c j a n t a , alb o pana eleg an ck ieg o , nawet es

stra c lia . 4 sw ask ew ai s i ę umiał 1 ,lej jak arfeysfea z l a l o le k i e j

o pery. 4 le popreeiywad s i ę n ie d ał. kdy s ię :e e le d g la łf le o ktoś

prseaywa rabusiem , te bak długo na niego w aohofał, aż go s ła :;s ł

i wyf.i ao i ł su s i ę ,po swojemu /e d a r s e n i 1 ns" t y ś t l e me kodem

"8k r flo;V .

l’



Biedni na niego i l e peas,twe a l l , ę - l ł i , ni. j e s t z ły , wodnie

bcsetye a "daje sad go - iło m 11, gode t skoda tego

a h łtp a . ółyby swoje rozumki na l obre rzeczy o b rd e ił, jaki t o

byłby geniusz. ."ie daj 4 cię z ni redy, ani polio ja ani e/.-.ndaiy .

doiekłą słośd ea ni :go mieli bo,;eIze bo się często z n i l

d z i e l i ł a lach talaram i, a niejednemu spfaątnął wędao-ogó

wieprza S konina. Tak przeszedł. rolne aa rokiem. 1 nagle sta ło
1 -

s-ię in a c z e j, ja k piorun po yterali grueli-ęła w ie ś ć , Chwyeill

S iia z s a , Zakłutego w ła ie e e robadsą do wy te e ia , do wleęe

la n ia , Ladzie obstaw ili w ięzienie. Godzi-nami cz ek ali,b o

c h c ie li widzieć zak utego S lla e a a . L b ie o ie aięao ;s ;;arott s ię

- ,;c liło . C hłopi-przyszli a robo-ty r o b ili a=. ntury, bo m usieli

j edć żur bez m ięsa. Ale śa -teoieteawe babki wid sia ły 511 " .

’tedy to" -;.jolce w-ij ostatni raz po widział. Został osądzony na

dożywotni euohtheue. Ą długich łaWeh jako starzec został

ułaskawiony. Kie chciał jedne3 w ltnlenla opuioid. Sn oo mu zeswoe

. ło n o . X5 | xwyehod zić :.lody i ile razy chciał. Trze tył ponad 70

1 at,/Dokładnej Ile ab,, nie :-i sio tam/,
1
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